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B J j r  m ie s ię cz n ie

I V  Z o d s y ik ą

p (.bez odsyłki 7  K).
,/enumerata zamiejscowa w Cze-

ach, Austryi, Niemczech, Wę- 
grzech, Szwajcaryi 11 K.

numeru 1
^ je d y n c z e g o  O  O  U
^bunacye otwarte wolne od 

pocztowej. •— Redakcya 
^Opisów ute zwraca i bezimien­
nych listów me uwzględnia.

Organ Polskiej Partyi SocyalistyczneJ.
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu.

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Kedakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 310.

Konto czekowe Nr. 140.256. 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków,

Dział inseratowy: 
Grodzka 13,11. p. Tei. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń Za miejsce wier­
sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2 K. Glosy publiczne po 3 K 

za wiersz.

Na wznowioną nutę endecką: 
tSursum corda, wiwat car“!

Narodowa dem okracya traci sw ój najsiln ie j- 
punkt oparcia- Coraa bardziej trac i kred yt 

'śród emtenty. W Anglii i  Am eryce od dłuż- 
caoasu jest jak n a j gorzej zapisana. Wystę-

j'r'tń endeckim  w k ra ju  i poza nim  zawdzięcza- 
^ coraz energiczniejszy, in terw en cję  tych mo- 

^rstw  przeciw  rzekom em u im peryaiizinow i 
O skiem u. N aw et F ran cya , której rząd dzisiej- 

y n ajsiln ie j sdę ziwięzał z Kom itetem  Narodo- 
V in, nie m ogła w tej spraiwie odłączyć się od 

11 iym ierzeóców . U stąpienie gabinetu Clemen- 
usunęłoby obozowi p. Dm owskiego całko- 

vtcie grunt pod nogam i na terenie ententy. 
Wobec tego całkiem  naturaln ie  endecya na- 
1'aoa do sw ej dawnej m iłości, do R osyi car-

Rosyi M ikołaja M ikołajewieza, Sazonowa
Sobritnskliego. Wprawdzie rewolucya rozbiła 

v Puch dom niewoli sięgający od K alisza aż po 
*k.dywostok. Próby odbudowania go zakoń- 

się dotychczas zupełnem fiaskiem . Ale 
^akcya nie daje za wygraną, owszem w ostat- 
Ąich czasach podw aja wysiłki. Je j niedobitki 
:la terytoryum  diaiwnego imperyum carskie- 

znalazły wreszcie głowę w osobie adm irała 
^łciaaka. Em igranci w stolicach koalicyi pra­

wią intensyw nie nad pozyskaniem ententy dla 
%VvYcłi planów. Dla przezwyciężenia wielkiego 
f*kru:. na ja k i tam  dotychczas n atrafia ją , wszel- 

sprzymierzeniec je s t pożądany. -Nic więc dzi-. 
' li,fcg'o, że otw ierają braterskie ram iona prized- 
^M cielom  polskiej reakcyd. 
l'e konszachty Kom itetu Narodowego z Koł- 

"Ł-kitem i Denikiinem i ich wysłańcam i pary- 
-'vuni są n iesłychaną zbrodnią narodową, są 
^ rd erczy m  zamachem na całą  przyszłość Pol- 
{ti. Nie możną menerom endeckim przyznać, 

j* błądzą w dobrej wierze. Albowiem nacyona- 
[jśęi rosy jscy  i ich poplecznicy w państwach 
. -‘iilicyi, zwłaszcza we Francyi, nie robią żadnej 
-jerrmicy ze swych ostatecznych zamiarów. 

Całkiem świeżo paryski „Temps", organ mi- 
p&teistwa spraw zagranicznych, zapowiedział 
^tegorycznie, że odrestaurowana, Rosya będzie 
%żyć — w im ieniu zasad W ilsona! —  do zjedno- 
tXcdic. w szystkich ziem rosyjskich, wielko- i  
btło-rusikich, biało- i czerwonoruskich, innem i 

do odrzucenia Polski za San i Bug, a  ra- 
"'■'-j Dunajec i W ieprz, bo wszak Łemkow- 
‘̂ c<zy?p.a, oraz Chełmszczyzna i Podlasie to zie- 
'%  „rdzennie rosy jska". Zaś „Narodni L isty", 
^‘wny organ mc Ikalofilów  czeskich, widzą 

jk- oczami ducha w jazd  tryu m faln y Rolezaka 
9 oswobodzonego z pod jarzm a polskiego Lwo- 

w idzą szeroki pomost przez Łem kowszczy- 
i  R u ś w ęgierską, łączący Czechy z W ielką 

tsyą.
t w  tywh w arunkach p. Dmowski w Paryżu 

jtoe urzeczywistnić przyjaźń (!) polśko-rosyj- 
h% , prasa zaś endecka w  k ra ju  nawołuje do 
,.^ 'iąizania kontaktu z Kołozakiem i Deniki- 
ćjh i. M e przeszkadza to m acherom  endeckim 
jń n iosić  wrzawę o rzekome zaprzepaszczenie 
f^^besów polskich nia Litw ie i B iałorusi oraz 
^•licyi W schodniej przez Piłsudskiego.

■Hosya odrestaurow ana, 150—200 m ilionowa 
w dług obliczeń „Tem psa" nie zniesie obok sie- 

żadnej niezaw isłej Polski, choćby w  najcia- 
etnograficznych granicach. Polska wciśnię- 

y“ htiędizy Rosyę i Niemcy m usiałaby sdę stać 
^d obnie ja k  w X V III wieku naprzód państwemW,

Din
ka

R a jsk ie m  Rosyi, poczemby przyszło do orga-
.°2negio wcieleiniia, może zraizu w form ie pro- 

,^ 'c y i  autor omiazmej. Taka Polska „wolna w 
języku i  sam orządzie" według słów Mi- 

n a,ia M ikołaj ewdem, byłaby zato zabezpieczo- 
Przed przewrotem społecznym, przed refor-

- Agrarną., pzied wywłaszczeniem obszarników
Pitalistów. Sfery, które swego czasu ideę 

^ P od leg łości uznały za intrygę żydowsko- 
35,|ońska, tęsknią za carskim  protektorem.

Droga czeska, a nasza.
W czoraj w skazaliśmy w artykule z terenu 

czeskiego, ja k  organ  K ram arza „Narodni L isty" 
w yobrażają sobie przyszłą rolę Czech. Zapew­
ne — to nie wypowiedziały sdę całe Czechy, ale 
przeważna część burżuazyi i  inteligencyj cze­
skiej . . .  W tem oświetleniu m odyfikują się nie­
co nadzieje Puszkina, iż strum yki słow iańskie 
spłyną potulnie do rosyjskiego morza. Czesi 
chcą ścisłego zespolenia z niepodzielną Rosyą, 
a le  w tym zespole chcieliby odgrywać rolę men­
tora i . . .  dostawcy. Dawać linicyatywę i to­
w a r . . .  Stosunek ich zaś do Polski najlep iej ilu ­
stru je  fakt, że „Narodni L isty" m arzą o grani­
cy sięgającej — pod Sącz.

Polska m iałaby wpaść w kleszcze ezesko-ro- 
sy jsk ie .

Możnaby wzruszyć ram ionam i na tę megalo­
manię czeską — dziś zwłaszcza, gdy Czesi nie 
mogą staw ić czoła choćby wojskom B eli Kuna, 
gdyby nie to, że tęsknota za silną Rosyą wynu­
rza się coraz wyraźniej i  ze szpalt bliskiego p. 
Pichonowi organu — „Le Tem ps".

Czyżby p. K ram arz był tak  pewny bezwzglę­
dnego poparcia dyplomacyi francuskiej, że na 
tej podstawie organ jego, upojony tą  silą, którą 
da w dodatku. . .  odrestaurow ana w ielka Ro­
sya (a „Tem ps“  chce ją  obdarzyć naw et Czer­
woną Rusią, czyli Galie,yą W schodnią) zapowia­
da konkurencyę ze światem anglo-saskim  —. 
narówni ja k  i  z rasą  żółtą.

Jednym  tchem  rzucone tu w yrw anie A nglii, 
Am eryce, Ja p o n ii . . .

R zu cają je  „N arodni L is ty  ,
Czesi stworzą olbrzymi przemysł, wtłoczą go w 

olbrzymi handel, a  olbrzymia Rosya odbudowa­
na —  sw oją potęgą, nakaże należny respekt i  
ptzetoruje drogi przedsiębiorczości c z e s k ie j. . .

Tak m arzą czescy politycy burżu azy jn i. . .  J e ­
żeli te m arzenia o takich  zyskach politycznych 
i ekonomicznych, o jak ich  się nie śniło nawet 
n a jśm ie lsz y m ... paskarzom  znajdują zachętę 
na Ouai d‘Orsay (francuskie m inisterstw o spraw 
zagranicznych) to ponownie dowodziłaby, ja k  
mało zaasekurow ał był Kom itet N arodw y inte­
resy polskie, trzym ając się tylko k lam k i fran cu ­
skiej, a nie sta ra jąc  się o rów noległą akcyę na 
rzecz P o lsk i n dyplom acyi angielskie j i  am ery­
kańsk ie j.

Rezultat był taki, iż A n glia  i  A m eryka okra­
w ały  nasze granice na zachodzie, a F ran cya, o 
ile  Kołczak nie dozna takich klęsk, które' spra­
wę rosy jską zepchną z wokandy na długi ter­
m in, może zechcieć paraliżow ać naszą pom yśl­
nie zapow iadającą się politykę na Litw ie.

I dlatego —- niie mówiąc już o zasadach ety­
cznych, nawet względy praktyczne naw ołują do 
tego, ażeby oprzeć tę politykę na fundam encie 
nie narzucania, lecz porozum ienia, nie jedno­
stronnego rozstrzygnięcia, lecz sam ostanow ienia 
interesow anej ludności.

Bo to — póki owej Rosyi Kołczalcowskiej je ­
szcze niem a — może jedynie salwowhć politykę, 
zgodną z interesam i Polski.

Na przestrzeni od W ladywostoku po Gheb, 
gdzie im peryalizm  czeski >chce widzieć tylko 
w ielką Rosyę i wielką Czechię, musimy my tem- 
bardziej diojrzeć B iałoruś i Ukrainę (mimo ty­
lu krwawychwspomnień), nie mówiąc rzecz ja ­
sna o polskim  Śląsku, Spiszu i Orawie, które 
tez jedną barwą czeską chcą c i im peryaliści na 
mapie św iata zasmarować.

A w odpowiedzi na apetyty czeskie, sięgające 
pod Sącz, zapytamy panów z „Narodnich L i­
stów", czy tak są pewni Koszyc i  Słowaczyzny, 
że już sdę oglądają za nowymi nabytkam i?

Widzimy, ja k ą  obręczą — „słow iańską", jak  
ją  nazywają, chcieliby nas im peryaliści czescy 
przydusić; taką politykę musi Polska umieć 
odparować. Musiimy patrzeć dalej ,niźli obecna 
godzina.

Wprawdzie m a.pow stać Liga narodów, aseku- 
i acya przed zatargam i zbrojnymi.

Ale przy dzisiejszych różnorodnych apetytach, 
rozhukanych przy nowym podziale tylu ziem,

i  lad  wszędzie uzyska głos decydujący) tow a 
rzystwo wstrzemięźliwości z dużym ptrocen 
tem . . .  nałogowców.

Granice Austryi.
Ostatnie wiadomości pism wiedeńskich pro­

stu ją  informacyę Reutera, jakoby ustalenie §ra  
nicy pomiędzy niem iecką Austryą a  W łochami 
i poł. Słowiańszczyzną odłożono na późnief: 
Owszem trak tat pokojowy przyznaje Włochom 
cały południowy Tyrol aż po Brenner oraz po- 
łu dni owo=zach od nią część Karyntyi. Południo­
w a częśg tego ostatniego k ra ju  razem ze stolicą 
Celoiwcem przypada poi. Słowianom.

H s  i s i i !  s MoiKii Mi.
„K urjer Porań." podaje:
Moskwa do Budapesztu: z  28/5:
Niedawno radiotelegram  niem iecki doniósł 

o zdobyciu Rygi; wiadomość ta  była 'fałszywa, 
okazuje się, iż m iała ona na celu zapoczątkowa­
nie nowego najazdu w ojsk niem ieckich. W isto­
cie, w ojska niem ieckie, świeżo przybyłe z B er­
lina, zaatakowały pozycye łotewskie, które uda­
ło im  się sforsować, aby wkroczyć następnie do 
Rygi. Będą stam tąd wkrótce wypędzone.

Borysław mosi być polskim,
1 czerwca odbył się w Borysław iu wiec wszyst 

kich stronnictw  zagłębia boryeławskiego, które 
wysiały mówców, jako swych przedstawicieli. 
W iec zagaił tow. Kobalt, który potem, jako dru­
gi mówca zaznaczył, że wzniesiony pracą pol­
skich techników- i potem robotników- polskich 
„Borysław  był, jest i  będzie polski, bo Borysław, 

to my!
Za nam i stoi cała  Polska i my tej Polsce ślu­

bujemy dzisiaj, że n a  wypadek, gdyby nas do 
wydania te j perły przemysłu polskiego zmu­
szano
bronić się będziemy do ostatniej kropli krw i!

Po przemówieniach p. Kanarawskiego, w ier­
tacza Błoża, ks. Chlebińskiego wiec uchw alił 
podaną przez dyr. Bruggera rezolucyą która. 
wyraża wdzięczność dl aoswob odzt e i ełs hi ej a r ­
m ii polskiej i zapowiada wytrw ałą pracę dla 
wzbcgacenai przemysłu ojczystego. Podkreśliw ­
szy przynależność Borysław ia do Polski, rezo* 
lucya zaznacza ,,'iż każdy zam ach ma jego przy­
należność do Polski, czy to w drodze gwałtu, 
czy układów dyplomatycznych odeprzemy siłą".

Front galicy jsko-w ołyń skl: Na południowy
wschód od Brzeżan Ukraińca; w ycofu ją  swoje 
w ojska bez naperu z naszej strony w  kierunku 
Podhajec, unosząc z sobą olbrzym ie lupy, zagra­
bione m iejscow ym  Połakom . Na W ołyniu zbli­
ża ją  się bolszewicy ze znacznemi siłam i w  doli­
nie Styru.

Front ^wielkopolski: Na całym froncie wzmo­
żona działalność w yw iadow cza silnych patroli 
niem ieckich. Pod Mnrowem siln y ogień ar ram 
tui na nasze pozycye.

SZCZEG Ó ŁY O STA N ISŁA W O W IE.
Już dnia 25 maja. o g. 5 w. Stanisław ów  był 

w  rękach polskich. Zajęło go 300 ludzi. U kraiń­
cy stracili głowę. W iększość uciekła z m iasta. 
Internow ani wszyscy zostali n a  m iejscu. Nasza 
orgańizacya tego samego dnia obsadziła dwo­
rzec i  wszystkie ważne budynki. Z ajęła 2000 wa­
gonów, sto kilkadziesiąt lokomotyw moc żywno­
ści i innego m ateryalu. Na drugi dzień do słu­
żby zgłosiło się 2000 ludzi. Tych wnet zorgani­
zowano, uzbrojono l  wysłano w okolicę Stani­
sławowa. W ojska polskie przyszły dopiero 27
m aja  i zastały wszystko w najw iększym  porzą- 

pzypominać ona może (nim stosunki siię ułożą i dku.



J k J A P R Z O  D* ISTf-

C Z E SI T E Ż  CHC4 STANISŁAWOWA,
,L e  Rapport Quotidien“, dziennik czeski, wy­

chodzący w Pradze w języku francuskim , w 
dalszym ciągu donosi naw et jeszcze pod datą 
26 m aja , że w Stanisławowie, ppasa (j<aka?) żąda 
jednom yślnie przyłączenia tego m iasta do re ­
publiki czesko«iow acki e j.

H m  lewa l i  i  la hel.
Z W arszawy donoszą.: W m inisteryum  spraw 

wewnętrznych odbyło się zebranie przedstawi­
cieli m ilicyi ludowej z prowincyi. Delegaci jed ­
nomyślnie oświadczyli, że m ilicya pragnie wy­
jechać na front. Prośbę tę m inisteryum  uwzglę­
dniło. W yjazd nastąpi w pierwszych dniach li ­
gi ca.

Z dniem 1  lipea te sty ia c y a  m ilicy i indowej
przestanie w  państwie jM sJpam  zupełnie istnieć.

Reforma roSea w Sejmie®
„Hannibal antę portas", czyli odsiecz endecka 

się zbliża.
• Sejm  zainaugurował debatę rolną dopiero 
g4y Witoaowcy poczuli nóż na gardle w postaci 
sukursu, nadciągającego endecyi —  z Poznań­
skiego.

Ta sprawa, będąca osią polityki chłopskiej, 
doznała była- zwłoki, jalk czytelnicy wiedzą, 
dlatego, że centrum  chłopskie z dziwną ochotą 
.wyciągało z ognia coraz to inne kasztany dla 
endecyi — nic w zam ian notabene nie uzysku­
jąc.

Obecnie referent p. Dąfoski stwierdza, że re­
forma agrarna tworzy nie tylko kw esłyę nie­
słychanej doniosłości d la stosunków  wewnętrz­
nych, letfiz posiada i w ielk ą  wagę dla wschodniej 
polityki Polsk i.

Ja k ż e  dawno zwracaliśmy uwagę i na ten  mo­
ment- P isząc w rocznicę insurekcyi Koścmsz* 
Ipowekiej podkreślaliśm y, jak  Kościuszko dla 
ratunku k ra ju  demokratyzował był jego środ­
k i obronne: ja k  apelował do chłopa. W skazy­
w aliśm y, że tak  sarnio m usi się dziś w  350 ro­
cznicę u n ii lubelskiej zdem okratyzow ać plan 
takiej unii — odwołaniem saę od ludu do ludu 
przedewszystkiem.

A  ja k  za ostatniego Jag ie llo n a  magnesem  dla 
średniego i  drobnego' bojarstw a litewskiego 
b y ły  swobody szlachty polskiej —  tak  dziś dla 
chłopa magnesem mogą być reform y rolne.

Gzy dzisiaj już nie zapóźno przyszła pod o- 
brady reforma.? „Suikurs poznański" lada chw i­
la  pojaw i się w Izbie.

Dyskusya obliczoną jes t n a  3 posiedzenia: 
wtorkowe, środowe i  czwartkowe, cayli wczoraj, 
ilziś i  jutro. W  tym celu postanowiono ograni­
czyć liczbę mówców do dwu n a  każdą frakcyę.

Jeszcze jedno;: w przemówieniu p. Dąbskiego 
Biepotrzebnie (przynajmniej tak  jest w redakcyi 
P . A. T.) uderza, pewna, wyniosłość w stosunku 
ido chłopów, których potrzebę zjednania pod­
kreśla . Poco to?

Reforma rolna ...intrygą żydowską.
Kto tak twierdzi? Rozumie się endecy. Tu­

tejsze pisem ko endeckie udowadnia to czarno 
vOt białem  pnziedruktiiem z -wysoce m iarodajnego 
...„Liberum veto“.

„Dzisiaj — pisze —  chłop jurzy się, buńczu- 
czy, ja k  daw niej szlachcic i m yśli, że wszystkie 
rozum y pojadł. Utwierdza go w tem przekona­
niu  historyczny doradca pryw atny — polski 
* y d \

On to chce wywłaszczenia w ielkich obszarów, 
bo wówczas „niechybnie" nastąpią zam ieszki i  
rozruchy agrarne (konia z rzędem temu, kto 
zrozumie, dlaczego spełnienie postulatu chłop­
skiego m a wywołać rozruchy, a  niespełnienie 
m a działać na wieś kojąco!) a  wtedy „do kie- 
Bweni żydów popiłoch przelałby olbrzymie sut 
u»y“ .

„Dla żydów —  dodaje endecki m entor — jest 
io  gra, w arta nie tylko świeczki, a le  prawdzń 
wego jerozolim skiego kandelabru".

t tra isE i o u w i ł  m i j s i i i  M iotam
Z  P aryża  nadeszła do w icem inistra Wróblew­

skiego następująca depesze:
W  dniu 31 m a ja  br. kongres pokojowy na po­

siedzeniu plenarnem zajm ował się sprawą gwa- 
ran cy i międzynarodowej dla m niejszości raso­
w ych i wyznaniowych w państwach nowopo­
w stających na terytoryum  byłego cesarstw a 
Habsburskiego.

Im ieniem  P olsk i przemawiał prezydent Pada- 
flSwsiki, Paderew ski zaznaczył godność mtemcyi

L igi narodów, reprezentowanej obeicnie przez 
radę czterech, z tradycyą przeszłości państwo­
wej Polski i z dążeniami dzisiejszego demokra- 
tyzmu narodu polskiego. Se jm  dał wyraz prze­
świadczeniu, że konstytuanta polska w spra* 
wach zasadniczych republiki uchw ali dla m niej 
szóści naradowych i  wyznaniowych takie sam e 
prawa, jak ie  one imają lub m ieć będą, ' w pań­
stw ach zachodnich. Naród Polski, ożywiony jest 
tym sam ym  duchem tolerancyi, jakiego w yra­
zem są narody konferencyi pokojowej pary­
sk ie j i  niem a obawy, by jakiekolw iek mmi es ro­
ści rasowe lub wyznaniowe czuły się m niej za­
bezpieczone niżby one były pod gwaaincya mię- 
dzy g ro d o w e j L igi narodów. Deklaracyę pre­
zydenta Paderewskiego przyjęto bez dyskusyi.

Ponowny wybór prezydium Sejmu,
Z powodu oczekiwanego w ejścia do Sejm u no 

wych wybranych posłów z Poznańskiego, o a z  
z powodu, że m arszałek Sejm u poddał się wy­
borowi, konwent seniorów uchw alił aa  w czoraj­
sze m posiedzeniu 'zarządzić ponowny wybór pre 
zydyum Sejm u.

Posł-wię poznańscy m a ją  się zjaw ić w Sejm ie 
na środowem posiedzeniu.

O roboty kolejowe.
K om isya robót publicznych w ezw ała mi­

nisterstw o kom unikacyi do rozpoczęcia robót 
przy m inisterstw ie kolei na każdej lin ii równo­
cześnie w kilku n astu  odcinkach. Co do udziele­
n ia  pożyczek na roboty publiczne m agistratom  i 
sejm ikom , stwierdza, że w wielu wypadkach 
wina leży po stronie ciał sam orządnych, które 
nie w ypełniają form alności, nieodzownych do 
otrzym ania pożyczek. Kom isya zaprosiła m ini­
sterstwo robót publicznych, aby osobnym okól­
nikiem  pouczyło o sposobie załatw iania tych 
form alności.

Zrówsanie pląs urzędników.
W arszaw a (PAT). Kom isya skarb ow a za łatw i­

ła  w niosek o kredyt dla Lwowa i gihin pod- 
lwowskich, w  sum ie 48 m ilionów koron. W  d ys­
kusyi o zrównanie płac urzędników w Kongre­
sówce, Galicyi i byłej okupacyi lubelskiej w ice­
m inister B yrka oświadczył, że rząd dąży do ta­
kiego zrównania. Wobec w ielk ie j różnicy sto­
sunków  n astąp i ono ostatecznie dopiero przy 
sposobności w yd ania w alu ty  polskiej. Bząd go­
dzi się, aby oticyantów w  G alicy i przenieść do 
trzećh najniższych rang urzędniczych. Kom isya 
zgodziła, się na'wniosek nagły Komisyi kom unika 
cyjnych co do zakup na tabou kolejowego za 140 
milionów franków pożyczki zagranicznej.

Dnia SI m aja  1919 odbyło się w Krzysztofo- 
rach pocie drenie Rady przybocznej gene.r. Dele­
gata dra Gałeckiego, przy udziale członków: dra 
Bobrow skiego, Czarneckiego, E nglischa, GJzy, 
barona Goetza, dra K usia , dra M atakiew icza, 
Pad ły, d ia  P ta sia , da StarzewsM ego, dra Ter- 
tila , W itosa, ara  W łodka.

Na posiedzeniu omawiano szereg aktualnych 
spraw i  przedstawiono pod adresem  rządu sze­
reg wniosków, ja k  n. p. dra M atakiew icza w 
spraw ie w yjednania pom ocy m ateryainej dla 
inw alidów  cyw ilnych , posła W itosa o dostarcze­
nie ludności potrzebnej odzieży i  obuw ia, oraz 
drugi wniosek tegoż posła, dom agający się e- 
nergicznego w ykon an ia u staw y o dostarczeniu 
dzewa na odbudowę dla zniszczonych przez w oj­
nę. D alej wniosek dra Kusia w  spraw ie zniżenia 
cen, tow arów  przem ysłow ych, a w szczególności 
odzieży i  obuwia. Szerszą dyskusyę wywołał 
wniosek Rady przybocznej przy delegacie M ini­
sterstw a robót publicznych, tyczący się prze­
m iany istn iejących  przy b, K. U. O. warsztatów 
samochodowych w spółkę z ograniczoną poręką 
— do którejby przystąpić* m iał rząd z udziałem 
więcej niż 50 procent. Dr. Włodek przedłożył 
wniosek, dotyczący bezzwłocznego podjęcia od­
budowy k ra ju  tak  technicznej, ja k  rolniczej, 
kosztem pań stw a; dalej wniosek tow. D r B o ­
browskiego i  E ng lisch a dom agający się : 1. na­
tychm iastow ej pomocy rządu na uruchom ienie 
robót w w ysokości odpow iadającej stanowi 
zniszczenia k ra ju  i rozmiarom bezrobocia tem- j 
hardziej, że rząd nie udziela w Galicyi zapomóg j 
bezrobotnym; 2. udzielenia inwalidom wojsku- i 
wym nłezw iotaych aupomóg jednorazowych, za­
nim  nastąpi wypłato stałych m iesięcznych pen- 
syi: (na zapomogi uzyskał gen. Delegat od rzą­
du 1C m il. korna; o zapomogi m a ją  inwalidzi 
wnosić nocten-m); nadto żądał tow. dr Bobrow-

t
ski, by zapomogi rozdzielano w fcpntakc  ̂ $ 
związkiem inwalidów; 3. w ypłaty P ^ zEaQriicr 
jużzapomóg finansowych osobom, które P 
sły szkody w urządzeniu domowem vVlsf 'L ^  
w ojny; i .  o jaknajrych le jsze przywróceń® ^ 
cliu pociągów robotniczych na linii 
Nowy Sącz. . $vr

Nadto żądał tow. Dr Bobrowski sanacy1 ~ 
smaków w  „Czerwonym Krzyżu", 
wydatnych subwemcyi konsumom rohotńi®** 
i urzędniczym, wydawania tytoniu konsńńj j, 
przeprowadzenia wyborów gminnych pc 
oraz ostatecznego uregulow ania sprawy » 
ży obywatelsk ie j" w Krakowie. ^  \

S. p. Ferdynand Feldman-(
W  dniu w czorajszym  zm arł w  tut- 

Zdrow ia pnotf. Rutkow skiego w yb itn y a * ® 9 
naszej sceny śp. Ferdynand Feldm an. ^

Urodzony w  K rako w ie w  rok u  1862, tutaj 
poczynał k a ry  erę sceniczną za dyr. KoźC1^  
i R ychtera, pocziem po paroletniej wędrówc® ® 
prow incyi i  n iedługim  pobycie n a  scenach 
dzi i Poznania osiadł w  dyr. Schm idta ©» 
łe w e Lw ow ie, gdzie pnziebył do czasów ih 
zyi ro sy jsk ie j 19 14  r. .u

Po dw uletniej em igracy i w  W iedniu 
Się od  sezonu 19 16-17  do K ra k o w a  Śmie*® 
skoczyła  go skutkiem  zakażenia, krw i.

Scena krakow ska i  teatr ptoteki wogóle, 
ry  wzbogacił ga le ryą  typów, ponosi w  <&*

Kamienicznicy wyrzucają 
na bruk stróżki.

Do niezwykłych pod weględenn liczebno8®1 j 
liczyć należy, zebranie stróżów i stróżek, kt^i 
odbyło się  w  czw artek 29 m aja  w  sa li zwi* 
atow. robotniczych- ^

N aganka w ła ś c ic ie l  domów i m asow e 
w ładan ie m ieszkań stróżom a częściej etróżk 
które przew ażnie rek ru tu ją  się as żon po 
głych na w ojnie mężach, doprow adzają & ̂ r- 
cyę pod tym  w zględem  w m ieście nie dP 
trzym an ia  jj

L ich w iarze kam ienicEiii jak gd yb y  nie 
sobie sp raw y  z tego, co się  dzieje w  ^ 1 |  . .

stróżowskich, prow okują najbiedniejszy®^],; 
dzteiejscean społeczeństwie ludzi, do 
chyba aktów  rozpaczy i  zem sty, bo naw ®1 
rekeya policyi zw ykle za ła tw ia jąca  te 
nie może pojąć, do czego to w szystko p r o ^ ® j .

To też zebranie czw artkowe skońcwyło słć ^  
sow ą m am ifestacyą stróżów jak ie j KrakóW, > 
jest Krakow em , nie w idział. , ^

Po zgrom adzeniu pochód ruszył pod P°,jCggO 
dopom inając się  u  dyrekto-ra p. K ruplńsk1 f- 
nde uw zględniania wypowiedzeń k a m ie n ^ ^  
ków  i w zięcia stróżów  w  obronę. Deputacy§ Po­
w adził tow. rad ca Ja s iń sk i, k tóry imienieau 
testu jących przeciw  tem u prześladow aniu 
żów ośw iadczył, że R ad a robotnicza nie 
tolerować tych stosunków i  w ystąp i z 
nam ogłaszaniem  nazivisk w łaścicieli 
jących  biedaków  za to, że nie chcą za d z i® ^  
koron m iesięcznie w ysług iw ać się  w łaśc ick  
w e w szystkich  pracach dom owych, n ie n®f 
cych do obowiązków stróżowskich.

P an  dyrektor K rup iń sk i obiecał sp raw y te ^  
p atryw ać łącznie z organizacyą i  ograniczy® 
raowolę kamieniczniików krakow skich  do ^ '4  
za ła tw ien ia  u staw y  o  stróżfech d o m o w ych ^  
Sejm ie, oddających tę kategoryę n ie w o lić  
pod ochronę sądów.

Dziś po raz pierws^
ukaże s ię  w  kinoteatrze „SZTUKA" niehy^f^ 
pod względem w ystaw y  i  w ykon an ia

w łoskiej w ytw órn i „C orona" .

ZAMACH GADÓW
■aeuzacyjny dram at w  5 aktach, podziwiamy 

całym  świec ie. Ponadto „«<

1 P  SPORTOWE FiltBSi-PBLIE W IP
oraz

Ćwiczenia w obozie generała Hall**

KONFERENCYA POKOJOW*
Cle'w której biorą udział: M. Poincare, Georg® 

menceau, W ilson, L loyd  George, Bon ar ^  
B a lfo u r, Sonnino, Dmowiski' i  w ielu  innych'
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posła. Daszyńskiego 
nietykalności posła

Ze Sepm.
W niesiono interpelacye: 

w sprawie narussenaa
S.; charkowska,ego.

Dalej poseł Marek M ichał („robotnik" ende­
cki) .wniósł iaierpelaicyę z  powodu „bezkarno­
śc i"  agitatorów  bolszewickich (konik ks. Luto­
sławskiego).

Pos. Skup, (luendecya) referował (imieniem 
większości kom isyi adm inistracyjnej przy sporze 
diwio nmiejiSZiości tejże kom isyi) zajście, które 
miało m iejsce ctnia 14 marcia w Siedlcach, gdzie 
przed, sądem zgromadiaił się tłum, dom agając 
się nwołnirofia ar Tfowuncg© w związku z agi- 
ża-cyą wśród. służby ' ic i  vvaa'c«nej.

M inister r-piffiWiedlSlwc^ci w yjaśnił, iż pocią- 
gaiąć do -wdpoy/iitaazialności mie można tłumu, 
którego Skład po::o -iruf ł>eziroierjnym: dodał
p rz y tn ą : Zdaje m i się, ijś władsae Im p teom óstom  
dobrze r>  rachcwtały, żo n ie użyły broni. Zre­
sztą, : jeżei i wysoffc? Spjtn uchwafii, aby w takich  
wypadkach używru. w ojska i  strzela — ccsyw i- 
ńe&e: może to być wytowrar.o.

Pos. Korfanty: W ypraszam y sobie to! Cóż pan’ 
sobie m yśli! —  Na prawicy w ołania: Do dymi- 
sy i! (Cała ta debata prowa&araa była przez en­
deków, jak o  generalny atak  na min. S ip iń sk ie ­
go, ażeby go obalić. Red. Nap.).

Pos. Seyda : Obowięmkiem m inistra  spraw ie­
dliw ości jest d toć o to. aiby urzędnicy w wyke- 
uywanńu swoich obowiązków nie byli nfc.ir.-v/oni 
n a  podobne zajścia.
P . Napiórkowski (swe.) powiada, że kto r a t  nasze 
stosunki ten  wie, że w łaśnie .po stronie praw icy 
były najbardziej skandaliczne wypadki niepo- 
aaanowania władzy, a tak i m  m inistrów , strzela­
nie. do ministrów-, aresztowańir> m inistrów, (gło­
sy: S tc z d a M  1 do jkmK wI . .aliraya dito *„zama* 
chów"1 na Korfantego, red. „Nap. ).

Mówca: Jeżeli się tesraz odgrzewa te sprawy 
to tylko po to, aby ją trzy ć. To może doprowa­
dzać do wybuchu. Mówca prosi o pauejście do 
porządku dziennego nad wnioskiem  k o m isy i 

W  głosowaniu wniosek kom isyi odrzucone 
127 głosam i przeciw 126.

Po®. K orfanty w oła: Pan  m inister o -jednym 
glosie.

Przy stą pi orx następnie 
DO SPRA W Y 2A ’£ W IERDZSNIA CZĘŚCIOW E­
GO PLANU UŻYCIA PIKG1 OMILIAJRDOWEJ 

POŻYCZKI
zagranicznej.

Pos. Osiecki, jako sprawosdawoa przedstawia, 
że n ioist«ry<ito skarbu  praedtażyło Sejm ow i 
Plan użycia im zakupy w dziedzinie aprowrza- 
ey i 1 i yedn. cew. m iliard a; dla wielkiego prze­
m ysłu  150 milionów, n a  rolnictw o 100 milionów, 
n a zdrowotność publiczny 25 m ilionów, n a  w o j- . 
sko 500 milionów' franków. Ju ż  po wygotowaniu 
referatu  w komSsył wytymał dodatkowy wnio­
sek o użycie 100 milionów na xaknpno parowo­
zów i  wagonów, dalej £5 milionów na maszyny 
l  narzędzia do warsztatów kolejowych, 46 m L 
Eonów na m aterysly  na odzież dla robotników 
kniejowych. O krągła sum a wafkujpów m a więc 
wcbec tego, wynosić 2415 mdUonów franków.

P rzyjęto  wniosek komisyi, to je s t zatwierdzo­
no pro jekt użycia 2415 milionów franków  na 
aaku py zagraniczne oraz uchwalono dodatkowa 
reeołucyę k o m isji.

SPRA W A  REFORM Y RO LN EJ.
O statnim  punktem  porządku dziennego była, 

spraw a reform y rolnej.
Sprawozdawca pes: Dębski: Reform a agrarna 

jest najw ażn te j? zera zagadnieniom  naszego 
państw a zwłaszcza ze w«ględu na hasizą przy­
szłość gospodarczą, i polityczną. Naokoło nas 
dokon yw a się  reforma, agrarna. P o m ija jąc  Ro­
s ję  w idzim y, że reform ę agrarną podjęła Ru­
m unia, dalei projektowano reform ę agrarną 
ppzed przyjściem  bolszewików Ma W ęgrzech, a 
p ro jek tu ją  je  także w Jugosław ii, w Niemczech, 
m  Czechach. Nasz ustrój obecny agrarny jes t 
fa ta ln y , najgorszy zaś w Galicyi, gdzie rozdrob­
nien ie gruntów  doszło do zastraszających  roz­
m iarów . Stosunki najlepsze są  w  Poznańskiem . 
M am y 3 do 6 milionów ludności bezrolnej i  
malorotoiej.

Piraedewszystkiem choictei o to, aby z łych  pa- 
ryasów  rolnych zrobić dobrych obyw ateli pań­
stw a. M usim y ich zw iązać organicznie z pań­
stw em  tak, aby czuli, że m ają  w  tern interes, 
aby to państwo istn iało . —  Akeya dą­
ży do utworzenia nowych gospodarstw dro­
gą k o lo n izac ji i  powiększenia drobnych go­
spodarstw do rozmiarów samodzielnych jedno­
stek  gospodarczych. Będą tworzone kolonie o- 
grosłnlcze robotnicze, urzędnicze i  to w pobliżu 
w ielk ich  m iast. Jeżeli zatwierdzimy reform ę 
rolną to nie tylko; dla chłopów, nie tylko dla

wsi, ale chcem y, aby także i  m iasta m iały  z tego
korzyść. Chcem y,1.aby przy tworzeniu nowych 
gospodarstw były równocześnie tworzone ełomki 
m ieszkalne dla tych ludzi, dla, których kw estya 
m ieszkania jest k w estyą palącą. Kom isya sta­
nęła- na stanow isku, że w łaścicielam i ziemi u- 
prawnej mogą być tylko osoby przygotowane 
do tego teoretycznie albo praktycznie i  ich  spad­
kobiercy. Teii paragraf m a ma oelu zapobieże­
nie temu, aby ziem ia n ie znajdow ała s ię  w  rę­
kach spekulantów i ludzi niefachowych. Celem 
tej reform y jest zaspokoić, choć n ie wszystkich, 
to część bezrolnych, i m ałorolnych. Nie przy­
szło da kom prom isu co do punktu określa jące­
go m aksim um  indyw idualnego posiadan ia na 
86 do 366 hektarów , Więks^/ść twierdziła, żo 
tego m aksim um  określać niepodobna, ale m niej­
szość stanęła n a  stanowisku, że bez określone­
go m aksim um  nie m a wogóle celu reforma rol­
na. Państw o o ile ma przeprowadzić reformę, 
m usi wiedzieć, ja k ie » .: zapasam i ziem i ma roz­
porządzać. 306 morgów je st  przestrzenią dosta­
teczną, aby prowadzić najbardziej intensyw ną 
produkcyę rolną, jtenoezeSale sa ś  m iei odpo­
w iednie środki do S jc ia  kulturalnego i  do wy­
chowania rodziny na Oiipcwicdnim poz -*ioe.

T end en cja  reform y je s t taka, aby szukać łu­
dzi pracy, żeby nie było próżniaków. \

L in gą dyskusyę wywołał artykuł, zm ierzają­
cy do upaństwowienia lasów. Prow adzić go- 
opotiarką rolną powinni specyałiśoi. Gospodar­
zu leśna połączona jest z wielkim  przemysłem 
drzewnym. Z tem wszystkiem  dać może sobie 
radę tylko państwo. Staraliśm y się załatwić 
reformę rolną w sposób nie szablonowy, dlatego 
w artykule *9 zrobiliśm y w yjątk i od reguły m a 
■ksimuni. o ile to leży w interesie jwiń&iwa. Pod 
tym  względem projektowano, ustaw a różni się od 
czeskiej, gdzie w ięcej, niż 500 ha. wogóle żadne 
gospodarstwo posiadać nie może, a  maksimum 
określone jes t n a  150 luf. Dla naszych wyjątków 
nie jest przewidzi tu. e jakiekolw iek m aksim um , 
ale jeżeli mie można, duć ziemi w szystkim  ma- 
ioroluym i .-bOBredsayaut, to przynajm niej tiweba. 
ich <aaąpnfcoóć częściowa. W ielki przemysł, który 
u mas .powstanie, pociągnie ku ss?bie mnóstwa 
bearolnycfe., których mi©-będzie potrzeba ziemią 
obdzielać. W  interesie państw a obrony granic 
leży to, aby piewszeństwio w nadaw aniu roli w 
m yśl starodaw nej o rd y n a c ji .zagwarantowane 
było dla- polskiego żołnierza.

W ielką dyskusyę wywołał artykuł 13, fctóry 
przewiduje szereg reform, a  między innemi ure­
gulowanie serwitutów.

Ref oram r - li ia  aapobieże emigr&eyi i praywią 
że ludność tło państwa, podniesie ogólny dobro­
byt i kulturę m as. Obawy kataklizm u ekonomi­
cznego w skutek Teform y, są ta k  sam o nieuza­
sadnione, ja k  płomienni były obawy włańcici 
dóbr w okresie uwłaszczenia włościan. Równie 
nieuzasadnione są  zasrsuty, jakoby ta. reform a 
mogła osłabić nasz kredyt zagranicę- 

Najważniejszą, rzeczą jest potrzeba demokra­
tycznego h asła  dla m isyi polskiej na wschodzie. 
Ciemne .masy ludu białoruskiego, ukiraińskiego 
i litew skiego możemy przyciągnąć głównie 
hasłam i szerokich reform  agrarnych.

Następne posiedzenie sejm u odbędzie się w 
środę o godz 3 popołudniu.
iw-rnwiw   li li H.im—wii .mu m iiwwinti' i iiniiiinnTTmTrrn-n—-iinr n r - i—r~ • j

Poseł Witos w iepndzie b i  hew,
„Gazeta Polska* kreśli sylw etkę po- hi. W ito­

sa, którą w streszczeniu podajemy.
D zisiaj w ięcej, niż kiedykolwiekindziej sta je 

się  widoczne, że popularność swą poseł W itos 
•zawdzięczał, s łe  tyhs osobistej działalności, il® 
aureoli, któro otaczała A otacza w Polsce chło­
pa, jako  tw órcę nowej tleraokra tycznej Polski, 

VV takim  szczęśliwym dla siebie momencie 
przybywa do W arszaw y poseł Wito©, jako wódz 
oboizu chłopskiego i edrazu, dzięki legendzie o 
chłogie-mocarzu, sta je  się kochankiem  prasy 
i ulubieńcem Wairassawy.

Zachwycano się posłem W itosem ; zarówno 
jego „kokieteryjnym  brakiem  kołnierzyka, ja k  
i krótką m ie jską  m aryndrką“... W itos zewnę­
trznie zaimponował wszystkim ; legenda szła, 
W itos rósł, potężniał roawiehnożnrał się w S e j­
m ie i poza Sejm em . O niego to, ja k  piłki odbi­
ja ły  się wszelkie zagadnienia gnoleesme i polity­
czne w Polsce. I legenda o pośle W itosie,, jak  
legenda, o królu Gwoździku, dkigoby się snuła 
w pxiblicys1y.ee, gdyby nagłe nie- zrobiono od­
krycia, że iv Sejm ie polskim pedlów  Witosów 
jes t aż dwóch.

Tak jest, w Sejm ie Witosów jest, dotychczas 
jeszcze dwóch: jeden to ten z is g e s iy , mocarz i 
olbrzym, z. rozmachem w alący przez pola i las 
sy, i  w yrąbujący nowe polskie drogi/dragi to 
podał W itos, zwykły cbdsfenny,' przoMer&łący

się chyłkiem  opłotkam i do zagród dwóch wro­
gich sąsiadów , świadczący óbydiwmn i  przy­
jaźń i poparcie, i  braterstw o i  z obydwóch czer­
piący „profit" (korzyść).

I  jeżeli sięgniem y do czteromiesięazjiej dzia­
łalności posła W itosa w  Sejm ie, to n ie znaj­
dziemy nic, ooby ctooć w części u sp raw ied liw ia­
ło tę legendarną popularność.

Działalność i  przemówienia posła W itosa 
przesiąknięte są  na wskróś partykularyzmem.

Poseł W itos pom  Gałicyą nie ogarnął jeszeae 
szerszych widnokręgów. Obraca się i  ży je  w s fo ­
rze interesów swych galicyjskich okręgów w y- 
horczycłr

A  jakież stanowisko posła W itosa i  jego gra* 
py w sprawie ref er; ?L? ,

Reform y społecaajie, sprawy proietaryatu  
m iejskiego izdają’ się zgoła posła W itosa i jago 
grupy nie interesować, m ilczenie posła Wl-tosa 
y: tych n-trwaeh jest wym owne.

Cala chw iejność polityki klubu P iasta , która, 
dzisiaj już i  w stosunku do sprawy reform  rol­
nych zaczynia się zaznaczać, ca ła  ta  bczprogra- 
mowbśe, partykularyzm  dzielnicowy 1  portyk** 
la iyzm  chłopski jest wynikiem gry politycznej 
kierow nika klubu, posła W itasa.

Poseł W itos m iaęt kroczyć, szerokim gościń­
cem ■ współczesnej Polski, przedziera się krętą 
ścieżką opłotków polityki ku luarow o-sejmoweą.

Na szarem tle opłotków legenda o pośle W i­
tosie nabiera istotnego i  właściwego sobie Wy­
razu —  nazbyt upiększonej gadki w iejsk ie j.

Groźba sija A e h i w Ali.
„M atin" donosi: Do Paryża przybył mimisfcer 

pracy W . B rytan ii sur Robert Horne, aby zawiar 
domić Lloyd George^, że zw iązki górników, ko­
le jarzy i  rohetaików transportow ych (t. aw. tanój- 
przymierze robotnicze) szyk u ją  sdę do strajku 
politycznego z następiijącem i żądaniam i:

1) Odwołanie estaw y o obowiązkowej sduidds 
wojskowej.

2) Przerw anie hłekady Niemiec.
3) Odwołanie w ojsk z Rosyi.
4) Odwołani t: pow strzym ania podatku od do­

chodów.
5) Odwołanie przepisów o używaniu siły  zbroj­

nej w razie strajków .

Z liziiMiści Semena Wityka 
w Drohobyczu.

Lwowski „Dziennik Ludowy" poidiaje cieka­
we szczegóły o działalności b. posła W ityka W: 
borysławskieTti zagłębiu naftowem:

Drohobycz, w m aju.
Powstała „Republika U krainy Zachodniej11; 

uowy rząd nowe posady. Garnęli się więc do. 
-i;/ /  nietylko U kraińcy, którzy pragnęli idei 
niezawisłości ojczyzny poświęcić swe siły, a ie  
też ludzie, węszący za złotem. Pierwszych by­
ło niedużo - drugich legion.

Pewnego poranka listopadowego zjawił się 
w  Drohobycza Sem en W ityk, 

były poseł do parlam entu austryackiego — po­
seł tych właśnie ziem-

Poseł W ityk już oddawna był odosobniony w 
•partyi socyałnej dem okracyi ukraińskiej. T o ­
też z łatwością mógł poświęcić się Kost1 Lewi­
ckiem u i U kraińskiej Radzie Nacyonalnej, Tak’ 
wkońcu uczynił. Niedługo
W ityk został prezesem Rady Naczelnej w DiW 

bobyezu.
Ująwrjizy władcę, powoła! do życia „Komioa- 

ryat naftowy okręgu drohobyckiego". U kraina 
g a łk y jsk a  żyła. ragłębiem  naftowem, a  na czele 
jego stał —  Semen W ityk! Wpływu zatem po­
siadał dość,

Będąc panem zagłębia, należało pomyśleć o 
:aw4eanąchmołi* -władzach celem pozyskania • ich 
sphie. I  W ityk, uznając słuszność tego, 
tczptatm e posłał Potterze kilka cystern ropy. 
A samo cło na ropę do U krainy rosy jskiej wy­
nosiło tylko... 1501860 koron! Ileż więc koszto­
wał jeden wóz kolejowy nafty? ł>atwoyobłdczyć. 
K ilka cystern, które W ityk posłał Petlurze, 
przedstawiały miliomową wartość-

Petłu ra przyjął i nie miąseał się już do uirzęde 
wonią kom isai-aa okręgu drohobycłtiego...

Dla naczelnego wodza sił zbrojnych Ukrainy 
wielkiej nie Istniało cło w kwocie iS&DN k o ro * 
od jednego w-agtma ropy. P etłu ra  sprowadzał ją  
nieocło.BS, a sprzedawał po tej sam ej cenie, ©o 
i ei, którzy opłacali ów haracz. >

Zaszachowawszy Petlurę, W ityk zabrał się do 
Hołubowicza, pot.ev.vata w Soferctaryaeie m



*

kraińskim  w Stanisław ow ie. W tajem niczeni 
twierdzą, że z  równym skutkiem . ''Taksamo prze 
kupił n aftą  Hołubowicza, jak  Pet.Jurę! Obu min! 
w ręku.

Agenci W ityka.
Istniało  jeszcze w spaniałe' źródło wydobywa? 

n ia  pieniędzy z przepustek, udzielanych na 
wywóz ropy lub parafiny z okręgu drohobyckie- 
go pc®a rogatki. Sam pan komisarz nie brał la. 
pówek własnoręcznie i  bezpośrednio. Załatw ia­
li to, jego podwładni, adjutąwci.
. Ale i źródło przep listkowe nie wystarczało W i 
tykowi. .Założył przeto urząd aprowiizacyjny, cią 
gnąc zeń niem ałe zyski za pośrednictwem Mb 
clfcała Pycia, rzeźnika ze Stry ja.

He zarabiało czcigodne bractwo z kom isarya­
tu, odsłania fakt, iż przy arósztowia/nyhi przez 
władze polskie dr Skibińskim , ipomioieniku W i­
tyka,

znaleziono gotówką 388.089 koronl
W i tyk prowadził komisaryat. naftowy pónad 

w rzuty... Asygnatam i n a  ropę wypłacał żołd o- 
f icerom . i. pokrywał różne pretemsye. By w łaści­
ciele asygnat nie tracili przypadkiem w skutek 
te j teansakcyi, W ityk podaw ał w  gazetach ceny 
parafiny i ropy- Asygnaty sprzedawano więc po 
kursie bieżącym.

Częste wyjazdy Wytyka 
do W iednia, Budapesztu i Pragi, rzekomo w ce­
lach  politycznych U krainy galicy jskiej, tłóma* 
ezą się  tem, że W ityk przewidywał upadek U- 
kraiń> Chcąc zabezpieczyć swój m ajątek  i od­
powiednio ulokować, odbywał wycieczki pazia 
granice Galicyi, sk ład ając w obcych kasach m i­
lionowe depozyty.

Różan różną w ym ieniają ilość milionów, któ­
re W ityk ziehrał. Jed ni mówią o 10, drudzy o 
13-tu, Pcohobyckie sfery przemysłowe obliczają 
Wityk a

„tylko" na sześć m ilionów.

„Droga do socjalizmu**.
W yszła z druku broszura tow. dra. Ottona 

BaubW  „Droga do socyalizm u". (Cena 1 K 20 h.) 
•Nakłhd .,Praw a Ludu". Je s t  to p raca jednego z 

najw ybitniejszych uczonych socyalistycznycb, 
dia tego broszurę tę gorąco polecamy uwadze 
towarzyszy. Podajem y niektóre w yjątki.

Pierw szym  warunkiem  uspoJteczniemia je s t o- 
Ozywlście pokój. Żadne z zasadniczy eh zarzą­
dzeń nie je s t możliwie, dopóki żyjemy w stanie 
w ojennym , dopóki niasize granice nie są  ustalo­
ne a  kom unikacya m orska n ie jes t otw arta. Nie 
możemy ap. -przeprowadzić podatku m a ją tk o ­
wego, dopóki nie wiemy, jak ie  ziemie będą na ­
leżały  do naszego państw a, dopóki ważne części 
naszego terytoryum  są .zajęte przez obce woj= 
•sika I dopóki nie jest załatwiona spraw a rozło­
żenia długiu woj en ego austro-węg. na poszczę 
gólue nowe państwa- Musimy przedewszyst- 
kiem  znowu mieć pokój, musimy mieć 
iznowu przywóiz żywności i  surowców, maszyny 
nasze znowu m uszą być puszczone w  ruch, m u ­
sim y znowu zacząć pracow ać, abyśmy nie byli 
zależni od łask i zwycięzcy, abyśm y nie podle­
gali jego woli, Iock 'swobodnie, zgodnie z w ła­
sną potrzebą i. według w łasnej woli mogli urzą­
dzać swoje stosunki społeczne.
. Pokój i praca — są to zewnętrzne warunki 
spełnienia się naszych ceł ów. Wewnętrzną zaś 
przesłanką jest to, żeby lud pracu jący  m iasta * 
w si p ragnął przekształcenia społecznego. Nie 
którzy eoprawda sądzą, że wystarcza, aby kilka 
tysięcy  śm iałych i energicznych ludzi pochwy- 
diło władzę; wtedy aa pomocą dekretów będzie 
można narzucić masom socyalizm. Je s t  to mnie, 
m anie błędne. Jakżeż nieznaczna m niejszość, 
zm uszająca teiorystyczneim  środkam i szerokie 
tnnsy do posłuszeństwa, mogłaby zarządzać 
w ielkim  społecznym aparatem  w ytw órczym ? 
Za pewne mogłaby przy pomocy teróru wywła- 
ezcizyć klasę kapitalistyczną, mogłaby stworzyć 
ijakS rew olucyjny ośrodek dla opanowania apa­
ra tu  wytwórczego. Ąle byłby to socyalizm  biu­
rokratyczny, nie zaś dem okratyczny: albowiem 
ów rew olucyjny zarząd centralny nie mógłby 
inaczej rządzić fabrykam i, kopalniam i i m a ją ­
tkam i ziem skiem i jak  przez biurokracyę, przy- 
czem  arm ia wymuszałaby posłuch dla je j roz­
kazów. My jednak nie chcemy biurokratycznego 
sacyaJiizmu, któryby oznaczał opanowanie całe­
go ludu przez nieznaczną m niejszość. My chce­
m y socyalizm u dem okratycznego, to znaczy go­
spodarczego sam orządu całego ludu. Za pomo­
cą całego szeregu demokratycznych organiza* 
eyj lud sam  m usi zawiadywać swojem ży* 
ciem goispodarczem; w poprzednich rozdzia­
łach poznaliśmy te organizacye. Wydziały, ro­
botnicze (kom itety fabryczne) w poszczególnych
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przedsiębiorstwach, — kom itety lokatorów w 
poszczególnych kam ienicach, —  związki zawo­
dowe, stowarzyszenia spożywców i spółki, rolne, 
— gm iny m iejsk ie i w iejskie, — Rady adm ini­
stracy jne poszczególnych gałęzi przemysłu i  
Rady nadzorcze poszczególnych m ajątków  ziem­
skich —  powiatowo Urzędy rolne i ich Rady 
przyboczne, -, Rady prowincyonalne kultury i 
Państwowa Rada rolnicza, — R ada adm inistra­
cy jna Narodowego Banku centralnego i  wresz­
cie Sejm , oraz oparty na nim Rząd —  oto n a j­
ważniejsze organy, zastępujące kapitalistów  i 
obszarników, k ieru jące życiem, gospodarczem, 
Ale tak i system  samorządu gospodarczego wy­
maga czynnego udziału, wymaga radosnego 
.wspokteialania szerokich mas ludowych. Nie 
może być narzucony masom przez nieznaczną 
m niejszość, m usi się wyłonić z w łasnej woli lu ­
du pracującego. Dlatego pierwszym w®,rum 
kiem urzeczywistnienia socyalizm u jest to, żeby 
szerokie masy, żeby większość ludu ożywiona 
była m yślą socyalistyczną, przejętą była wolą 
urzeczywistnienia socyalizmu.

Ale socyalizm  m a inny jeszcze warunek: 
przypuszcza on istnienie państwa, które z cha- 
rakteru  siwego byłoby zdolne do przeprowadze­
nia społecznego przewrotu.

Pokazaliśmy, ja k  do socyalizmu iść możemy 
i chcemy. Ale coprawdia droga wskazana przez 
nas nie jes t jodyną możliwą. Sacyalizm  może 
przyjść n a  innej idroidze. Jeżeli lud nasz n ie zro­
zumie konieczności chwili, jeżeli klasy posia­
d ające będą się przeciwstawiały ternu, oo jest 
konieczne i nieuniknione, jeżeli warstwy pracu 
jące, obłąkane i oszukane, n ie będą rozumiały 
własnych 'interesów i  n ie będą u m ia ły  w y z y - ' 
skać tych politycznych sił, które im  dała Repu­
blika dem okratyczna, to wtedy socyalizm. przyj­
dzie w  innej form ie. Przyjdzie nie jako wynik 
planowej, twórczej pracy, ale  jako  następstwo 
straszliw ej burży, aby na zwaliskach starego 
św iata powstał nowy. Jeżeliby socyalizm  przy­
szedł na te j drodze, to okupilibyśm y go strasz­
nie drogo: okupilibyśm y latami w ojny domo­
w ej, okupilibyśmy ndesłyohanem zniszczeniem 
sił wytwórczych, okupilibyśmy długi emi jeszcze 
łatam i nędzy, nęday o wiele gorszej od tej, któ­
rą  pozostawiła mam wojno. Socyalizm  sta ł się 
dziejową koniecznością: urzeczywistni się tak 
czy owak. Pytanie tylko, ją k  się urzeczywistni.

Pracu jm y wszyscy, aby przyszedł n ie jako 
wynik pustoszących katastrof, lecz jako owoc 
celowej pracy.

Pisma i książki,
„W ianki" zeszyt II- W' ostatnich dniach opu­

ścił prasę fl*gi Nr wspaniałego wydawnictwa, 
które pod nazwą „W ianki" wychodzi w Krako­
wie, obejm ując swemi lam am i wszystkie for­
my artystycznej twórczości. W ysoki poziom pi­
sma, jego sm ak i wyiwnraość, a  przytem po­
wiew świeżości właściwy zamieszczeniom arty­
stycznym, staw ia je  bezsprzecznie n a  pierwszem 
m iejscu wśród pism artystycznych jak ie  u nas 
się spotyka. Jakkolw iek widocznem jest, że p i­
smo tak  pomyślane i redagowane ja k  „W ianki" 
będzie m iało czytelników tylko wród sfer naj- 
kulturałniejszych (w ozem znaleźć można pod­
stawę do wniosków o przyszłości wydawnictwa) 
to przecież trudno oprzeć się .wyrażeniu życze­
nia., by pismo takie stało  się dośtępnem, wszyst­
kim tym, którzy sztuki i twórczości nie uwa­
żają za przy w ilej’ pewnych klais tylko i warstw 
społecznych, są  atoli pozbawieni środków na 
zakupno ćLnożsizych wydawnictw!. PoWinriy to 
stanowisko izrozumieć biblioteki i czytelnie pu, 
bliczne i towarzyskie, a  także prywatne i po­
winny zakupywać wszelkie wydawnictwa arty­
styczne do swoich zbiorów — w m iejsce ckli­
wych. nowelek lub długich powieści. Ułatwioao- 
by w ten sposób najszerszym  kołom publicz­
nym oglądnięcie i przeczytanie pism podobnych 
a W iankom jako organowi Związku Artystów 
polskich ułatw i on oby jego trudną a  ta k  przy­
datną miśyę. '

Wspomnliany li-g i zeszyt „W ianków" przy­
nosi reprodukeye doskonałych prac Mehoffera, 
Laszezki, Wyspiańskiego, Błotndckiego, Janczy­
ka i Kłosowskiego, pouczających i zajm ujących 
rozpraw i artykułów : Czyżewskiego, D rabika, 
Dra, Flacha, Hoanolaesa, Janczyka, Olszewskie­
go, Polichta, Rudinena, W alewskiego. Wernto- 
k ie j i  im, przepiękne utwory poetyckie Bukow­
skiego, „Beloizza", Czasza, Jędrkiewioza, Pie- 
trzyckiego i Saantrocha,

W  dziale poświęconym Teatrowi prócz arty­
kułów i rozpraw', portrety Solskiej, Kam ińskie- 
go, Czechowskiej i  Zahorskiej. Prócz powyż­
szych wspomnieć należy artykuł n a  lem at 
stroju  sam arytanki w Polsce, zamieszczony w 
interesującym  cMalc: Style i mody w strojach.

Nr. 12?

Dr. R. Stobraw a: „Dla ludu i do ludu" Nowy 
Sącz,

Dr Leon Świeża/weki; „Prawda a reform ie 
rolnej". Skaw ina.

„Przegląd sądowy", dwutygodnik nr, 2,
„Oświata" pasmo dla młodzieży robotniczej w 

Frysatacie podjęło pracę, która diługo była ty) 
ko marzeniem młodzieży socyalistycznej Śląska 
i  pogranicza miorawskiego- Pasmo skupić z®,= 
mierzą ruch oświatowy na Śląsku, należy w4ęr. 
z radością i  uznaniem  pow itać podjęcie te j pra 
cy. —

„Odbudowa, kraju" w 3 —1-ym numerze pod­
kreśla, że z pisana poświęconego odbudowie 
kra ju , s iłą  wypadków sta ła  się pismem efconio- 
mioznem dla, całej Polski. Przeprowadzono więc 
w tym celu rozszerzenie pisma, by objąć cało- 
ksztab  życia gospodarczego' j  państwowego 
P o lsk i

„Pochodnia." nr, 1-y, m iesięcznik, poświęcony 
izaigadnieaiom filozoficznym, religijnym , spote 
cznym literaturze i  satuce, chce w yrwać ducha 
polskiego iz bezwładu i bezradności wobec, ..wźel 
kości rozgryw ających się  wydarzeń".

Ubezpieczenie emerytalne wrze-
d n i k ó w  p r y w a t n y c h -

Za. iinicyatywę Polskiego Zawiązku urzędników 
inistytucyj finansowych odbyła się we Lwlowle 
28 maja, ankieta', w sprawie ubezpieczenia eme­
rytalnego. W  ankiecie wizięły udział wszystkie 
lwowskie ZwiąsM i Organizaieye urzędnitoize.,

Ank ieta  uchw aliła jednogłośnie cztery reac 
lucye (w skróceniu):

1) Ubczpiecizieinie pensyjne Urzędników pry­
watnych obowiązujące w Galicyi i na Śląsku 
Cieszyńskim, należy utrzym ać nadal, a  w przy­
szłości uregulować i rozszerzyć na całą Polskę, 
z zatrzym aniem  jego odrębności technicznej, i  
organizacyjnej, nie przesądzając łączności z 
przyszłą budową ogólnego ubezpieczenia społe­
cznego.

2) Celem uporządkowania ubezpieczenia pan- 
syjnego należy Zakłady pensyjne w G a lic ji i  rm, 
Śląsku złączy ć.

3) Przy uregulowaniu ubezpieczenia pensyp 
nego Urzędników: pryw atnych t j. w G alicyi i  na 
Śląsku Cieszyńskim, w  przyszłam ustaleniu go 
dia całego Państw a Polskiego należy zasięgać 
opinii i życzeń istniejących związków i  zrzeszeń 
urzędniczych. :

4) A nkieta uznaje za konieczne podwyższenie 
obowiązkowej granicy ubezpieczenie do K 8.000,

Powyższe rezolucye przedłożyło przewodniict 
wo ankiety Sejmowi i Min. pracy i opieki spo­
łecznej-

Robotnicy, 
olinujcie swego konsumu!

(Z Czerwonego Prądnika),
Dla omówienia stosunków w gm inie Czerwo­

ny Prądnik zwołano na, niedzielę 1. czerwca o 
gólne zgromadzenłile obywateli prądnickich.

Na zgromadzenie to zeszli się obywatele dość 
licznie i ze sfery najbiedniejszych w gm inie, 
którzy pam iętają zbyt dobrze gorliwość dotych­
czasowej rady gminnej z czasów je j  długiego u- 
rzędowańia.

Zgromadzeniu przewodniczy! ob. Kuczera, re­
ferat o zadaniach rad gminnych wypowiedział 
tow. Jasiński, w ykazując w  przemówieniu dłuż- 
azem .co gm ina może zdziałać dla dobra obywa' 
teli.

Ostrej też krytyce poddano po referacie tow.
Kuhn era. urzędowanie od 7 la t s tare j rady i  na­
czelnika gminy, który nietylko n ie składa pu 
biiciznie rachunków gminnych, ale na zebranfia 
w gminie przychodzi nawet pijany, ja k  to m ia­
ło m iejsce na jednem. ® zebrań wyborczych.

Na zebraniu też n ik t nie pokazał się z  rady 
dotychczasowej, to też obywatele w przekona­
niu, że to będzie najw iększa zasługa stare j s ą ­
dy, jeżeli ustąpi, postanowili zwrócić się do od- 
powiieidnich c;zynnikówr o rozwiązanie rady z 
przyiepkiem czwartego koła, a rozpisanie no­
wych ua piędoprzymiotniikowem prawie głoso­
wania opartych wyborów .

Lepiej od rajców  prądnickich pojm uje swoje 
obowiązki p. dr Skulski, który ze  zwołania 
przez'nasfcych towarzyszów zgromadzeiniia pasta 

| nawftł skorzystać i przyszedł na Prądm k wą-gło- 
' sic odczyń o polskich kresach. Zebrani wiedząc i 

znając politykę krosową panów endeków, n a­
piętnowaną niedawno w Sejm ie, nie byli je ­
dnak ciekawi tych wywodów i wyszli wszyscy 
ze sali, zostaw iając p. Skulskiego własnym roz* 
myśkiniom o kresach.

W  tym  czasie kiedy ojbywjatele radzili o go­
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spodarce gminy, kliczka prądnicka urządzała
pod szopą jednego obywateli naradę, jakby to 
należało się zabezpieczyć w dotychczasowej 
bezczynności.

Przyszli do przekonania, że konsum roootni- 
czy robi konkurencyę niepotrzebną sklepika­
rzom, wzbogaconym podczas wojny, więc po­
stanow ili założyć w Prądniku własny konsum 
w łaścicieli, do którego weszło parę najbogat­
szych osób, tak, że im w swoim czasie zabronio­
no korzystać z przydziału artykułów-, przezna­
czonych dla najłwednejszej ludności.

Bogacze ci nadali temu zrzeszeniu nazwę 
„konsum obywatelski'' i  to się im  opłaca, gdyż 
wyłapano już jeden przydział dla konsumu ro- 
botniczeigo zaadresowany na kopercie: „konsum 
urzędniczy".

Jednem  słowem konsum robotniczy będzie do­
staw ał przydziały, a ponieważ są dwa konsumy, 
adresować się będzie przez pomyłkę do tych 
magnatów, aby robotnicy nie narzekali, że im 
się nic nie daje, bo konsum jes t konsumem, 
m niejsza o to, kto do niego należy. Jednak człon 
kawie konsumu robotniczego będą czuwa e i pa­
trzeć na palce tym  panom, aby na ich rachunek 
aie odbierano przesyłek i przydziałów przeizna* 
czonych, nie dla bogaczy.

K R O N IK A .
Kraików, środa 4 czerwca.

RYŻ AMERYKAŃSKI ULA DZIECI do 6 łat
i chory ch sprzedaje .sklep m ie jsk i na pl. Jabło­
nowskich w cenie 11 K za 1 kg w ilości po pół 
kg dla uprawnionej do poboru osoby. Sprzedaż 
odbywać się będzie bez poprzedniego zgłasza­
nia się w M iejskiem  Biurze aprowiizacyjnem, 
aa okazaniem  starelj dodatkowej, legitynm cyi 
na pobór cukru.
.. PRZYDZIAŁ TYTONIU. Kontyngent tytonio­
wy na czerwiec 1919 z powodu dostawy m ate- 
ryałów tytoniowych dla. w ojska i wysyłki tyto­
niu do wschodniej Galicyi wynosi połowę kon- 
tygentu przyznanego w m aju  t. z. 30 papiero­
sów, wzgi. 1 paczkę 25 g. tytoniu na papierosy 
łul> 4 cygara albo 8 ciiigariilos, względnie 3 pa­
czki tytoniu fajkow ego. Tę ilość każdy z palą* 
eych może w trafikach nabyć. W yroby tytonio* 
we wydawane będą jedynie na te karty  chlebo­
we, n a  których będzie stwierdzona przez w ła­
ściciela  realności ilość osób palących, objętych 
kartą ,

Kacye przyznane Związkom urzędniczym i 
robotniczym pozostaje nadal ważną i będą. idea­
lizowane w odnośnych trafikach  po przedłoże­
n iu  w Dyrekcyi skarbu bant chlebowych osób 
asy gnatam i objętych.

W  razie przyznania dodatkowego kontyngen­
tu — ©o nastąpi po nadejściu  surow ca i urucho­
m ieniu fabryki tytoniu przyznane zostaną do­
datkowe naeye jednostkowe.

S P R Z E D A Ż  SA C H A R YN Y. Zarząd monopolo­
wej sprzedaży sacharyny w byłym zaborze &u- 
stryackim  wzywa niniejszym  drobnych sprze­
dawców sacharyny w kcnsum ach i  aptekach, 
aby począwszy od m iesiąca czerwca, 1919 sprze­
dawali monopol, sacharynę tylko za okazaniem 
karty cukrowej i za umieszczeniem na te j kar­
cie daty w ydania oraz pieczątki konsumu 
względnie apteki.

Zarządzenie to m a na celu zapobieżenie wie­
lokrotnemu (zaopatrywaniu w sacharynę osób 
należących do kilku  konsumów i  będzie przed­
miotem kontroli skarbow ej.

KO M ISYA D LA  RO ZD ZIAŁU  W £G L A  po­
daje do wiadomości przemysłowców małopol­
skich, że z powodu w zrastającego z każdym 
dniem zapotrzebowania Zarządu kolejowego o- 
raz z powodu braku środków przewozowych 
Międzywydziałowa Komisya węglowa nie przy­
w iała nia rzece przemysłu żadnego kontyngen­
tu na m iesiąc czerwiec.

W  tym  stanie rzeczy Kom isya rozdzielcza nie 
mogła przystąpić na razie do uskutecznienia in­
dywidualnych przydziałów. O ile  w ciągu mie­
siąca czerwca br. stosunki zm ienią się Komisya 
rtwdzieli otrzym any kontyngent Węgla przemy­
słowego a  strony o przydziałach zawiadomi.

O BU W IE. Ostatnim i czasy zgłaszają się do 
®*łonków Prezydyum m iasta liczne strony pro­
sząc o wydanie im pozwolenia na za.kupno obu- 
Jrta lub odzieży w Krajow ym  Zakładzie odzie­
żowym w Krakowie. W yjaśnia się, że Preizy- 
dyum m iasta  nie je s t uprawnione do udzielenia 
Podobnych zezwoleń i zwracanie się w takich 
oprawach do Prezydyum m iasta powoduje tyl­
ko dla stron bezcelową stratą  czasu.

MOSKALOFILIZM RED IV IV U S. Endecki 
»D«ieninak Polski" gorąco propaguje na swych

„ N A P R Z Ó D ”

szpaltach sojusz % Rosyą — naturalnie po klę­
sce bolszewików i zwycięstwie Kołczaka. „Trze­
ba z rządem Kpłczaka jakn ajrych le j nawiązać 
stosunki!" — woła endecki dzienniczek. To tyl­
ko socyaliści przestrzegają przed im peryali- 
zmem rosyjskim !

Zaczyna się stary kurs endecki... „Rosya od­
nowiona powinna być przyjaciółką w ielkiej, sil­
nej P cłsk i".

Co znaczy „odnowiona"?
N ikt chyba się nie ludzi: „odnowiona" to zna­

czy imperyialistyczna. Zrezygnuje z Litwy, B. 
R usi itd. Dila pięknych oczu Polski?

Naiwność ozy co innego?
TEM M IN W AŻN O ŚCI LE G IT Y M A C Y I K O LE­

JO W YCH , wydanych urzędnikom państwowym 
byłego żabom  amstryackiego przedłuża >ię do 1 
lipca 1919.

D LA U CZCZENIA P A M IĘ C I M A R Y I D U L?- 
B IA N K I wydany został specyalny num er pisma 
kobiecego „Na Posterunku". Treść jego stano­
wią artykuły, om aw iające niepospolitą indywi­
dualność, życie i zasługi zm arłej działaczki spo­
łecznej.

Cena num eru 1 kor. Nabywać można w re­
dakcyi, a le ja  Słowackiego 23.

EG ZA M IN A  P R Y W A T N E  I  W S T ?P N E  do 
kl. I I—V II. w państwowej II. szkole realnej od­
będą się piśm iennie dnia 23 czerwca, ustne dnia
91 /»7Pnvfn h?»

-Z  KUCHU W ŚRÓD KRAW CÓW  KRAKO W ­
SKICH . W  niedzielę 1. czerw ca odbyło się zebra­
nie krawców celem naradzenia się  nad odpo­
wiedzią m ajstrów  kraw ieckich, w której cech 
krawców odrzuca pewne postulaty robotniczej 
W ciąga dyskusyi wyłonił się -wniosek, wzywają 
cy zarząd związku do betzwzględnego om ijania , 
cechu a  zaw ierania umów cennikowych z poje- 
dynczemi firm am i, co jest bardziej celowem, a- 
niżeli gadanie z cechem, który, gdy robotnicy 
zwrócą się do niego o aprobatę istn iejących  już 
stosunków, nie wie często, że to tylko form al­
ność a nic w ięcej. Krawcy krakow scy mogą 
szczycić się, że m ają  mądrego cechm istrza i za­
rząd na cciele. Widocznie czerpią tą  mądrość z 
gazety kraw ieckiej, która doskonale ilustru je 
poziom kultury krakow sieh m ajstrów  krowie* 
ekicb

R A D A  ŻYD O W SKICH  DELEGATÓ W  ROBO­
TN ICZYCH  W  KRA KO W IE przesyła nam  na­
stępujące pismo: Z uwagi na m ający  się odbyć 
zjazd Rad roobtniczych Polski w W arszawie, 
przeprowadzono z in icja ty w y  m iejsc, kom. Ż. 
P. S. D. wybory wśród żydowskich robotników 
i robotnic Krakow a celem stworzenia Rady żyd. 
deleg. robot. W ybrano 44 delegatów ze wszyst­
kich niem al zawodów. Rada postanow iła wysłać 
delegatów n a  w arszawski zjazd i  zwrócić się 
do krakow skiej Rady robotniczej P. P. S. o po­
rozumienie się co do utworzenia ogólnej Rady 
robotniczej w Krakowie.

W YC IEC ZK A  DO K O PA LN I SO LI w W ielicz­
ce członków Ogniska nauczycielskiego i ich ro­
dzin odbędzie się nie w  sobotę 7 czerwca, lecz 
we środę 1 1  czerwca po południu. Odjazd z Kra­
kowa o godz. 1.50. Punkt zborny na dworcu 
przed poczekalnią II  klasy o godz. 1.15.

BA N D YC I DOKONALI NAPADU N A K L A S Z ­
TOR W  ŁA G IEW N IK A C H  wczoraj w nocy i  wy­
mordowali k ilkanaście kur, kogutów i dwa wie­
prze! Przerażona służba uderzyła w dzwony na, 
alarm . Zdeprymowani alarm em  ja k  i zbliżają* 
cą «l strażą zbiegli, zostaw iając na dziedzińcu 
trupy pomordowanych kur i wieprzów.

K U R S Y  M A C IER Z Y  D LA  N A U C Z Y C IE L­
STW A  LUDOWEGO. Zarząd Główny Polskiej 
Macierzy Szkolnej w czasie ad 23 czerwca do 12 
lipca organizuje Kursy U zupełniające dla nau­
czycieli i  nauczycielek ludowych, którzy pra­
gną sam okształceniem  rozszerzyć zakres swej 
wiedzy oraz zdobyć większą um iejętność pro­
wadzenia szkoły i pracy oświatowej wśród lu­
du. Program  kursów obejm uje przedmioty o* 
gólne i specyalne. P raca  na Kursach jest roz­
łożona w sposób nast.: zjazd zimowy, trw a koło 
10 dni w końcu grudnia, i  przez pierwsze dni 
stycznia: praca domowa, polegająca na samo­
kształceniu; zjazd letni, który trw a 3 tygodnie, 
od 23 czerwca dio 12 lipca i praca domowa, która 
rozciąga się do św iąt Bożego Narodzenia.

W ciągu półrocza każdy słuchacz nadsyła po 
pięć sprawozdań pracy domowej i  tyleż wypra- 
coAvań. Obecny zjazd letni K ursów  jest sizóstym 
z kolei. Chwile wolne od wykładów zostaną zu­
żytkowane na w ycieczki, zwiedzanie muzeów, 
przedstawienia i  t. p. Przy kursach istnieje 
Książnica nauczycielska, zorganizowaną będzie 
również czytelnia pism peryodycznych z całe j 
Polski. W  sprawie m ieszkania i utrzym ania bę­
dą poczynione ułatw ienia dla tych, któray wcze­
śnie zawiadomią kierownictwo Kum ów  o przy-

A

jeździe, dla innych zaś będą czynione udogo­
dnienia w m iarę możności. i

W szelką korespondencyę należy adresować “ 
W arszawa, Krak. Przed. 7, Polska Macierz 
Szkolna, Wydział Pedagogiczny, Kierownictwo 
Kursów.

O N IESPRA W D ZO N E POGŁOSKI. Minie*.
wojny zw raca się z prośbą do prasy, by nie sze­
rzyć niepokoju wśród ludności przez um iesz- 
szczanie niesprawdzonych pogłosek o sprawach' 
związanych z arm ią.

JA K  P . ZBO RO W SKI Z A Ł A T W IA  Z A Ż A L E ­
N IA  K O L E JA R Z Y ? Robotnicy sekcyjni w  K a­
mionce W ielkiej, na żądanie p. dyrektora 
przedłożyli pisemne dowody nadużyć, popełnio­
nych przeiz kolej om istrza (Czecha) Konopcik*. 
Zarzuty uzasadniono tak, że Konopcik już d a ­
wno powinien był wrócić do sw ojej czeskiej oj­
czyzny. Pan  Zborowski i naczelnik sądeckiej 
sekcyi p. Kontećki nie m ogli przecież usłuch ać 
robotników, i dlatego wydalili nie Konopcika, 
ale w łaśn ie oskarżających , którzy m ają  za sobą 
po 10  la t służby. Oto ich nazw iska: M ichalik  
Marcin, Surm a Jan, Gajd os Jakób, Szczurek Jó ­
zef. Ludzie ci pozbawieni nagle pensyi, znaleźli 
się bez chlebal Żądamy rozstrzygnięcia tej sp rą  
wy w imię spraw iedliw ości. W zyw am y „Kot* 
d yrekcyjne“  Związku prac. kodej. aby sp raw ą 
tą  bezzwłocznie się tzajęło. F a k t ten podajem y 
także do wiadomości m inisterstw a kom unik®- 
cyi. O ile sprawy tej nie załiatwionoby spraw ie­
dliwie, to wszystkie nadużycia Konopcika przy­
toczym y w  prasie — i wtedy dowiedzą się  In­
dzie, kogo broni „patryo ta" Zborowski.

P A Ł A C E  NA C E L E  OŚW IATOW E, Ja k  się 
dowiadujemy zwrócił się m agistrat do rz ą d ®  *  
prośbą o odanie byłego pałacu cesarskiego m  
cele Uniwersytetu Ludowego i na cele Towarzy­
stw a przyjaciół dzieci. Także jeden z pałaców  
arcybiskupich, którego wielkie salony sto ją  ao- 
pełnie puste m a być przebudowany n a m ała 
m ieszkania dla m niej zamożnych.

Rząd odnosi się do tych żądań bardzo przy­
chylnie i spraw a w najbliższym  czasie zostawili 
rozstrzygnięta.

Oczywiście owym m agistratem  je s t m agistra* 
wiedeński, a  rządem, rząd republiki niemiocko- 
ausitryackiej.

W  S P R A W IE  ZBIORÓW  M UZEUM  NARODO 
W EGO. Zarząd Rady Sztuki nia posiedzeniu. *5 
dnia 2 czerwca b. r. przeważającą w iększości* 
głosów przyjął do wiadomości uchwałę obydw u 
swoich Sekcyi: Sekcyi Plastyków  i Sekcyi Teo­
retyków, uznająca gmach poszpitalny n a W a­
welu za zupełnie nieodpowiedni dla M uzeum 
Narodowego, an i na pomieszczenie tam  zbiorów 
na stałe, ani na pomieszczenie ich prow izory­
czne. Również Ziarząd Rady Sztuki p rzy ją ł dA 
wiadomości utworzenie się mięstzanej K om isyi 
z 12 członków, która sprawą tą  m a się  dolej 
zajmować.

R E JE ST R O W A N IE  P R E T E N S Y I DO W IE ­
D E Ń S K IE J PO CZTO W EJ K A S Y  OSZCZĘDNO­
ŚCI. Dyrekcya pocztowej Kasy oszczędności W 
W arszaw ie zawiadamiał, że re jestru je  n a  r a ń *  
wszelkie pretensye do wiedeńskiej P. K. O. I»* 
tresowani powinni nadsyłać do P. K. O. w W ar­
szawie odpowiednie daty. Po zarejestrow aniu 
pretensyi prześle P. K. O. w W arszaw ie w yk o ś 
ich na konferencyę Międzynarodową,

KO LEGIUM  W YKŁADÓW  NAUKOW YCH
(Rynek, A —B. L. 39):

Środa: art. dram. Leonard Bończa: II. wie­
czór nowel (o godz. 5 popoł.),
R E P E R T U A R  T EA T RU  IM. SŁOWACKIEGO!.

Środa: „Odyss w gościnie".
R E P E R T U A R  T EA T R U  POW SZECHNEGO.
Środa: „ rięk n a  Helena".

„G Ó RK A " TOWARZYSTWO A K C Y JN E  FA­
B R Y K I CEM ENTU W  SIER SZ Y . W  dniu 31 ma­
ja  br. odbyło się w Banku Przemysłowym w K ra ­
kowie, pd przewodnictwem prezesa Rady ra- 
wiadowczej Edwarda Mycielskiego, V II zwy­
czajne walne zgromadzenie akcyonaryuszy To­
warzystwa Akcyjnego Fabryki cementu „G ór­
k a" w Sierszy.

W alne zgromadzenie zatwierdziło zamknięcie 
rachunkow e i bilans za rok 1918 i uchwaliło a 
wykazanego czystego zysku w kwocie Koron 
248.623.03 wypłacić —  po statutów em udotoiwa,- 
młiu. funduszu rezerwowego — 1% dywidendy, 
dla akcyonaryuszy.

Kupon Nr. 7 za rok 1918 płatny je«t od dni® 
1 czerwca br, w kasie Towarzystwa lub w B an­
ku Przemysłowym dlia Królestwa Galicyi i Lo­
domeryi z W ielkiem  Księstwem Krakowskiem  
we Lwowie, względnie tegoż oddziałach w Kra­
kowie, Drohobyczu, Krośnie, Borysław iu, L u­
blinie i  Dąbrowie Górniczej. .
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Z życia partyjnego.
W IECZÓ R D Y S K U S Y JN Y  urządza Komisya 

oświatowa krakow skiej R ad j robotniczej w 
czwartek 5 b. m. w sali Związku stowarzyszeń 
robotniczych (ul. Dunajewskiego 5, II. p.) w  kw e­
sty i szkolnej. Zagają, dyskusyi; tow. Bobrowska 
i Baecker. Ze względu na aktualność i w a ż n o ś ć  
tem atu tej dyckusyi zaprasza się usilnie 
wszystkich członków Rady robotniczej. Wstęp 
wolny dla ogółu towarzyszów i towarzyszek. 
Goście m ile widziani, Początek o godz. 7 wie­
czorem.

D LA  S E K C Y I A K A D E M IC K IE J 'P. P. S. odbę­
dzie się w piątek o godz. 7 Dunajewskiego 5, o- 
ficyny prawe,, II. p. wykład tow. E. K aeckora 
na tem at „Św iatopogląd współczesny i  jego ge­
neza".

W YD ZIA Ł RA D Y RO BO TN IC ZEJ odbędzie 
posiedzenie w środę 4 czerwca o 7 godz. wiecz. 
w Sekretaryacie Rady łiczotniczej,

SŁ iL t; u • AGITATORÓW DLA SPRA W  GMIN 
NYCH  będzie dla towarzyszów i towarzyszek 
krakow skich otw artą w pierwszych dniach 
czerwca hr. i dlatego przypominamy zarządom 
grup zawodowych i dzielnicowych, że w myśl 
uchwały Rady Robotniczej m ają  one najdalej 
do dnia 5 czerwca 1919 zgłosić kandydatów do 
szkoły.

Sekretaryat R ady Robotniczej.

TO W ARZYSZÓW  I  T O W A R ZYSZK I opłacają­
cych podatek partyjny poza organizocyami za* 
wodowemi i dzielnicowemi wzywamy, aby zgła 
sza li się do re jestracyi spisu w czasie od 1 
czerwca do 21 czerwca 1919 w dnie powszednie 
od godziny 6 do 8 wieczór, zaś w niedzielę od 
10 do 12 w południe w Sekreta,ryacie Rady Ro­
botniczej. Zwraca się uwagę, że niezgłaszający 
się stracą prawa członków z dniem 21 czerwca 
1919. Sekretaryat R ad y Robotniczej.

ZA R ZĄ D Y GRU P ZAWODOWYCH I  ORGA­
N IZ A C Y I D ZIELN ICO W YCH  W ZYW AM Y, aby
w celu rejestracyi (spisu) członków partyi przed 
łożyli Sekretaryatow i Rady robotniczej najdalej

do dnia 15 czerwca br. spisy członków organiza­
cyi zawodowych opłacających z w kładką zawo­
dową równocześnie podatek partyjny.

Spisy te m ają  zawierać im ię i nazwisko, za* 
wód, adres i  czas od którego członek opłaca po­
datek partyjny.

Odnośne form ularze do spisów podjąć należy 
w Sekretaryajcie Rady Robotniczej.

Sekretaryat R ad y Robotniczej.
BACZN O ŚĆ ROBO TNICY D Z IE L N IC Y  D Ę ­

B N IK I! We czwartek 5 cizerwca o godz. wpół do 
7-mej wieoborem odbędzie się w ogrodzie p. B er­
gera (koło mostu) publiczne zgrom adzenie, na 
którem  będą pmawliaine bardzo ważne sprawy. 
Przybądźcie licznie. Kom itet dziełn. P P S .

Z JA Z D  PRA C . K O L E J. D ZIA ŁU  HANDLO­
W EGO. W  celu omówienia potrzeb i wyporu 
sekcyi fachowej dyrekeyjr.ej działu handlowe­
go zwołujemy ogólny Z jazd  prac. kolej, z tegoż 
działu na dwa dni. t. j. 8 i  0 czerwca b. r. w  Pod­
górzu przy ul. Tarnow skiego 1. 7.

ODCZYT D LA  O RG AN IZACYI T R A M W A JA ­
R Z Y  odbędzie się w środę 4 czerwca o godz. 5 
popoł. w Domu Rob. w Podgórzu. W ykładał bę­
dzie tow. E. Haecker na tem^t: „H istorya ruchu 
robotniczego w Polsce". O liczny udział uprasza 
Wydział.

ZGRO M AD ZEN IE M ŁODOCIANYCH ROBO*
TNIKÓW  odbyło się w Podgórzu w poniedzia­
łek. Referował toiw. A. Rosenzweig. W  dysku­
syi, w której zabierało głos kilku, m łodocia­
nych towarzyszy, piętnowano nadużycia jafeo- 
też nadm ierny wyzyisk dokonywany przez przed 
sięhiorców na m łodocianych pracownikach.

P O SIE D Z EN IE  W YD ZIA ŁU  G R U PY M URA­
R Z Y  odbędzie się w piątek dnia 6 czerwca o g. 
7 wieczór. Obecność w szystkich konieczna.

Łapiń ski.
ST A RA N IEM  KOM ITETU P . P . S. odbędzie 

sie w niedzielę dnia 8 czerwca ł>. r. w  B o rku  F a ­
lęckim  w parku Libama F E ST Y N  LUDOW Y.
Program  nader urozmaicony. Między innem i: 
Przedstawienie, kabaret i t. p. Początek o godz- 
2 popołudniu. W stęp 2 kor. Czysty dochód prze­
znaczony na budowę domu robotniczego.

N A D E S Ł A N E .
Kraków, dnia 2 czerwca 1919.

PdpLsany oddział spirytusowy podaje do wia- 
domośpi, że w najbliższych dniach przydzieli 
krakow skim  komcesyonowanym szynkarzom P° 
50 litrów  spirytusu rektyfikowanego do kon- 
suincyi po cenie 35 K 15 h za stopień hektoli­
trowy — bez opłaty m iejskie j.

Ze względu na istn iejący  zakaz, szyirakowania 
palonych napojów wyskokowych, wolno b ę d z ie  
koniceisyonaryusziom sprzedawać otrzymany spi­
rytus po /przerobi cni u w zam kniętych naczy­
niach.

Ze względu na brak spirytusu ja k  nie m niej 
na brak środków denaturacyjnych niewyrabia- 
nych dotychczas w kraju , okazuje się koniecz­
ność zredukowania zwolnień spirytusu denatu­
rowanego n a  cele opałowe za m iesiąc m aj br. 
« )najm niej o 50% dotychczasowego przydziału.

Nie jes t też wykluczone, że w przyszłości ® 
powyższych powodów doizna wydanie s p ir y tu s u  
denaturowanego na opał jeszcze większego o- 
graniczenia.

Z uwagi jednak, że zagłębie w B o r y s ła w iu  
zostało obecnie od-zytsikane przez Polaków i R z ą d  
polski będizie w możności awolnić w ię k s z a  ilość 
nafty  na tansam cel, wydanie iTmiejszej ilości 
spirytusu denaturowanego nie dla się bardzo 
odczuwać ludności.

Oddział sp irytusow y. Organ w ykonaw czy 
D yrekcyi skarbow ej.

„TRC35A" najw ięsza obecnie farb iarn ia  i  pral­
nia odzieży w calem  państw ie donosi że:

1) z powodu znacznego powiększenia z a k ła d u  
dostarczać obecnie będzie przedmioty farbowa­
ne od 8 do 14 dni; do żałoby j a k  dotychczas w 
24 godzinach;

2) za przedmioty do cen trali t, j .  fab ryk i u*- 
Czarnowiejska 72 wprost oddane, ręczyć może 
zarząd na żądanie za pełną wartość na w y p a d e k  
kradzieży;

3) zaprasza chętnych widzów i zakłady nau­
kowe do zwiedzenia fabryki w poniedziałki i 
w torki popołudniu.

w Krakowie, Sławkowska 1
otrzymało generalną reprezentację Soivayow skich  

Fabryk sody i przyjmuje zlecenia.

• «
• Zm iana a d re su ! Zmiana adresu 1 ®

KURSA MATURYCZNE I UZUPEŁNIAJĄCE •

„ N A U K A ”  i
przeniesione z dniem 1 czerwca na ui. Jasng 5 •
przygotowują pod fachowem kierownictwem pro­
fesorów do matury i egzaminów wstępnych w lelc- 

cyach zbiorowych i indywidualnych.
System korespondencyjny umożliwia przygotowania 
bez zmiany stałego miejsca pobytu, bez zaniedby­

wania godzin urzędowych.
Kursa wypożyczają I dostarczają książek i skrótów. 
Odrębny kurs wakacyjny, przygotowujący do egza­
minów wrześniowych. Równocześnie rozpoczyna się 

Pierwszy KURS JĘZYKA FRANCUSKIEGO. 
Prospekty na żądanie.

Zgłoszenia przyjmuje się w godz. od U —12 i 4—6.

S z e w c y
tylko pierwszorzędni robotni­
cy znajdą zaraz stałe zajęcie 
za dobrem wynagrodzeniem. 
Zgłoszenia : W ilk ,Wawrzyńca 7.

e." ! , : .: i,
Stem gasse 13 .

Adres tel.: „Ebinzer Wien‘‘ 
dostarcza najtaniej: szkło
•aflowe, ozdobne, powierzcho­
wnie zabarwione, łupek da­
chowy, papę dachową i wszel­
kie materyały budowlane.

mW sS S
przyjmie Pierwsza Krajowa 
Pracownia Tadeusza Laśzkie- 
wicza, Kraków, św. Marka 8.

Kowala zdolnego
w kuciu wozów, wózków 
ewentualnie powozów, naj­
chętniej kawalera z mieszka­
niem i wiktem potrzebuje za­
raz pracownia kołodziejska 
i kowalska W. Drozda w Nowym 
fargu. Zgłoszenia listowne 

z podaniem warunków<

m a  e s  a  ca  c a  a a  c a  ca  c a  a a  a  a  c a  e t  t a  5

l Wielki W YBÓR
0 towarów biźuteryjno-galanteryjnych jako to: bro- 0 
jjj szki, szpilki, pierścionki, odznaki polskie i syoni- 0 
||j styczne, koraie, grzebienie, wstążki jedwabne oraz jj

j j  M Y D Ł A T O A L E T O W E  \
po cenach fabrycznych polecają

O n a c h h a u s e r  i m o  N D 0
0  i / n i a l l n  CO
o

K raków , D ietla 6 3 .

Dbałość o zdrowie dzieci
zasadzać się musi na troskliwym doborze środków do 
17S1 pielęgnowania skóry.
& M A T K I  nis dadzą się uwieść żadnej
S U tiV iV il1 h  Is lr l  I reklamie — używają tylko:

Antyseptycznegol Chłonącego wilgeć! 
G ojącego wyprzeni®, sporządzonego

P O D  K O N T R O L Ą  L E K A R S K Ą
PUDRU DLA M im  „DERMA4*

wyrobu Lab. „DERMA ‘ w Krakowie (St. Studnicki i Dr. 
med. J . Czernik). Na składzie w aptekach, drogueryach 

i perfumeryach. Marka i opakowania zastrzeżone.

P r z y  z a k u p r a a c h  p r o s z ę  s i ę

p o w o ł a ć  n a  n a s z e  p i s m o .

Baczność ! B a c z n o ś ć  I

Pierwsza polska
diem pralnia i artyst. farbiarnia

„C z y s to ś ć ”
przyjmuje wszelką garderobę, materye, jedwab itp. 
do ehein. czyszczenia i art. farbowania. Wykonuje 
w jak najkrótszym terminie. (Do żałoby w 24-eh 

godzinach).

F I L I E :«
ul. Sławkowska 23, ul. Sebastyana 3, ul. Długa 27, 
Podgórze, ul. Kalwaryjska 5, ul. Koletek 9 (Centrala)

sB a a c a a a a a a a a a e a a a g a a t a g

TAŚMY NIG1ANE NA SZNUROWADŁA
(wyrób krajowy polski)

S P R Z E D A JE  HURTOW NIE
firma

E, OSTASZEWSKI i E. MAYER
generalne zastępstwo FABRYKI z ŁODZI dla Galicy' 

Kraków, Rynek gł. 5.

K U R S A  P R A W N I C Z E
„m r ?yneK & L- 22- j r

Szybkie przygotowanie przez fachowe siły u) do egzaminów 
i rygorozów prawniczych Uniwersytetu krakowskiego i lwow­
skiego b) egzaminów adwokackich, sędziowskich i notaryainych.

System wojskowych i urzędników zastępuje w zupel- 
pisemny ności przygotowanie indywidualne, bez potrzeby

opuszczania miejsca pobytu.
Lekcye zbiorowe i indywidualne.

Wypożyczanie skryptów, skruiów i ustaw.
Jnformacye i prospekta na żądanie.

_  Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych.
ot Dla Krótewiaków zapoznanie drogą pisemna z ustawo da w- Ej 
W stwem 1 administracyą.

itmmammmmamKmttstsmtuBammmaoaammaimmmKamsir tmsmm

Wielki wybór

cukrów warszawskich
i to w arów  ko lon ia ln ych

poleca firma

Henryk Pacanower
w Krakowie, Agnieszki 10.

N iezaw odny ś ro d e k  p rzeciw k o  
d u s z n o ś c i , k asz lo m , k o k lu szo m *. 

k a ta ro m  i z ap alen io m  o sk rzeb

„GRANULKI RUSSYANA"
(Granules sulphuris auratl benzoir.ati)

laton tarmac. „Ap. Kowaiski“ Wa,sIawi«
Sprzedaż w aptek, i składach apt. Sposób użycia dołączonj 
do każdego pudełka. — lluitowna i detaliczna sprzeda* 
w K raków .e, w a p tece  £4, W łssnleutsłtiego. u 

F lo r ia ń s k a  15 .
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